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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 31. Października.
N.  Pan  dzisiaj na zamk u  k r ó le w sk im  P r e z e ­

so w i  S ena tu  w o l n e g o  miasta K r a k o w a ,  K a ­
n o n i k o w i  Dr .  S c h i n d l e r ,  i S e n a t o r o w i  
B r z o z o w s k i e m u ,  k tó r ym  p o le con o  złożyć 
N.  Pa nu  p o w i n s z o w a n i a  ze s t rony  w o l n e g o  
mias ta  K r a k o w a  ws tą p ie n i a  Je g o  na t ron,  
W tym  celu p os łuc han ie  p r y w a t n e  dać raczył.’

Wiadomości zagraniczne.

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dnia 25 Paźdz ie rn ika.

N ap o m k ni ęc ie  gazet  f rar i cuzkich,  j a koby  
r r a n e y a  chciała n ie zw łó c zn ie  e skadro  nkr..  
t ó w  l i n io w y c h  m ię d z y  T u l o n e m  a A b i e r e m  
zgro ma dz i ć ,  p r ze z  r o b y  nie tylko cały hande l  
Ang in  z m o r z e m  S ró d z ie m n e m  z a t a m o w a ła  
ale n ad t o  i okrę ty  w o j e n n e  angielskie w  d r o '  
dze z Angin  na  Wschó d  lub w  p o w r ó c i e  s t am­
tąd w s t r z y m a ć  zdo ła ła ,  skłoni ło  T i m e s  do 
nas tępu jących  , u w a g :  « W z i ą w s z y  do  r , ^ ;
Riappę m o r z a  Ś r ó d z i e m n e g o ,  p r z e k o n a m y  sj,. 
źe Alg ie r  o d  Tuionu l eży  o 400 do 5G0 mii

angielskich.  Si ła ,  posiadająca te d w a  punk ta ,  
m o ż e  z boku  ud erz ać  na  w szy s t k ie  w  w s c h o ­
d n im  k ie runku  p łyną ce  okrę ty  ku p ie ck ie ;  ale 
p r zes t r zeń  4 — 500 mil  jest o g r o m n ą  p r z e s t r z e ­
nią i f r ancuzk ie statki  p a r o w e  z w y k l e  do  
p rze by c ia  tejże 70 godzin  czasu po t rzebu ją .  
U la  tego z b y w a  m ię d zy  t emi d w o m a  p u n k t a ­
mi  na g ł ó w n y m  punkc ie  ś r o d k o w y m ,  gdzieby  
o w ę  m n ie m a n ą  eskadrę zg r o ma d z i ć  i t y m  s p o ­
so b e m  d w a  te os t a teczne  p u n k t a  z sobą  p o ł ą ­
czyć,  a tak do p ie ro  o kr ę t y  po jedyncze  na  
Wszystkie s t rony w y se ł ać  i n i e p rz eby tą  za po rę  
p r z e c i w  w s z y s tk im  zag ran ic zny m o k r ę t o m  
u t w o r z y ć  m o ż n a ;  w t e d y  a l b o w i e m  do p ie ro  
mogl iby  F ra n cu z i  wszys tkie  p r z y b y w a j ą c e  
z ł u r c y i ,  E g i p tu ,  G re c y i, Ne a p o lu ,  Sycyli i ,  
W ł o c h ,  w y s p  Joń sk ich  i Malty  o kr ę ty  o d ­
c iąć ,  p rze jazd  p rzez s lupy Her ku l es a  w s t r z y ­
m a ć  i nas z n o w u  na « to to  divisos o r b e  Br i-  
t annosu zamienić.  J e s t że  zaś taki p u n k t  ś r o ­
d k o w y ,  i gdziez on się zna id u je ?  T a k  zaiste, 
znaiduie się j e d m ,  znany  d o b r z e  Angl i i ,  i b ę ­
dący niegdyś ,  ac zk o l w i ek  nieste ty na krótki  
tylko czas w  posiadan iu  naszem.  Najba rdzićj  
ku pó ł no c n o  w sc ho d n ie j  s t ron ie  po m ię d zy  w y ­
spami Baleaiskiemi  leży n iemal  w  s a m y m  
środku  między  T u l o n e m  a Algierem Minorka ,  
a na lei jest w y b o r n y  i bezp ieczny p o r t  M a ­
hon .  Jeżel i  za te m F ra n c u z i  o takim p u nkc ie
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ś rodkow ym  rozp raw ia ją ,  w łaśn ie  p o rt  M ahon
rozum ieć tu należy. Ale punkt ten , jak się 
rzek ło , tego jest rodzaju , żeby łącznie z p o r ­
tami w  Algierze i Tulonie rządow i francuz- 
kiemu zupełne panow anie  nad handlem na 
m o rzu  Sródziem nem  zapew nił ,  — p a n o w a ­
n ie ,  k tóreby p raw ie  tak nieograniczone było, 
jak panow an ie  Danii na m orzu  Baltyckiem 
przy  pom ocy S u n d u , i nikt zapew ne nie ze­
chce się serio zapytać, czy Anglia w  politycz­
ny m  i m oralnym  w zględzie może zezwolić, 
aby taki g łó w n y  klucz przeszedł z rąk H isz p a ­
n i i ,  czyli to  na mocy uk ład ó w , czyli też 
w  skutek p ra w a  zd obyw cy  — wszystko to 
z a ró w n o  — w  ręce m ocarstw a morskiego, 
k tó re  w  wszystkich sw oich  politycznych p o ­
daniach tak zazdrosnem  na Anglią spogląda 
okiem , tak wszędzie  w ielkość tćjże gnębi, 
i ,  gdyby n a w e t  innego już prócz Algieru nie 
b y ło  d o w o d u ,  lak nienasycone jest w  sw ojem  
w dzieran iu  się wszędzie. Jeżeli zatem obsa­
dzenie portu  Mahońskiego pod  jakimkolwiek 
bądź pozorem  w p ły w a  do planu Pana T h ie r -  
sa ,  podczas gdy do Pana Guizota przeseła 
n o ty ,  t c h n ą c e  p o k o j e m ,  jak jego zw o len ­
nicy w  Anglii i Francyi rozgłaszają, w yznać  
po trzeba ,  że Minister Francuzki w y b ra ł  sobie 
k artę ,  której się zapew ne  zagrać nie ośmieli, 
Anglia ujrzałaby m oże i port Malty w  ręku 
F ra n c u z ó w  jak port M ahoń."

P od  w zględem  o ś w ia d c z e n ia  w  n o c ie  Pana 
Thiersa  o b e z w a ru n k o w em  utrzymaniu Meh- 
m eda Alego w  Egipcie , zgadza się T i m e s  
zupełnie z M o r n i n g - C h r o n i c l e  i pow ia­
d a :  oJestżeto co innego, jeżeli nie zach ęce ­
n iem  Baszy do opo ru?  Nie jestże to w p ły w a ­
niem Francyi do w o jn y ,  jaką M ehm ed Ali 
z sprzymierzonemi m ocarstw am i p row adzi ? 
O  d w a  punkta zatem zachodzi spór  między 
m ocars tw am i sprzym ierzonem i a F rancyą: 
Sprzym ierzeńcy oświadczyli, że M ehm ed Ali 
m a  Egipt utracić, jeżeli w o jnę  w  Syryi prze- 
w łó czy ć  zechce. Pan Thiers  ośw iadcza , że 
ten  na ż a d e n  przypadek Egiptu pozbaw iony 
być  nie m o że ,  czy on w o jnę  przewlecze, lub 
n ie .«

Pow iada ją ,  że i na w arsz ta tach  w  W ool-  
w ic h u  temi dniami ogień w y b u c h n ą ł ,  który 
jednak w  zarodzie przytłumiono. ą

N i c tu c y.
Z F r a n k f o r t u  n. M-, dnia 26. Października.

W  ostatnich trzech dniach w  mieście na- 
szem 11 r z e m i e ś l n i k ó w ,  mieszczan tu te j­
szych, a resz tow ano ,  poniew aż do to w a rz y ­
s tw a  rewolucyjnego należeli, mającego s ied li­
sko sw oje  w  Paryżu a rozgałężenia w  N ie m ­
czech. Słychać o ra z ,  że się udało jednego

albo kilku em issaryuszów zagranicznych ująć. 
Jakoż  istotnie zastanawia to ,  że tu obecnie 
tylu m łodych  F ran cu zó w  się uwija. U  je­
dnego z aresz tow anych  rzem ieślników miano 
znaleźć u s taw y , proklamacye, p ro ch ,  naboje 
i t. p. 1 d w ó c h  drukarzy do więzienia w t r ą ­
cono. Jakko lw iek  to bolesnem , że miasto 
nasze przez lekkomyślność i zaślepienie egzal­
tow anych  na n o w e  się naraża n ieprzyjemno­
ści, pocieszającćm jednak z drugiej s trony , iż 
donieść m ożem , że postępow anie  tych ludzi 
p o w s z e c h n i e  potępiają,

S z w a j c a r y a .
Z L a u s a n n e ,  dnia 16. Października.

W szechnica  nasza ponosi, jak Panu za­
p e w n e  w iad o m o , n iepo w e to w an ą  stratę, 
kiedy P. A. M ickiewicz, który tu  był profes- 
sorem  literatury starożytnej, p rzy jąw szy  w e ­
zw anie  rządu francuzkiego, nas opuszcza. 
Miał on w  Paryżu d w ó ch  konkurren tów , 
Pana  S c h i n d l e r ,  autora grammatyki rossyj- 
skiej, i Pana E i c h h o f ,  autora historyi lu­
d ó w  slawiańskich. Jakkolwiek zadziwiać to 
nie m oże , że geniusz taki, jakim jest Mickie­
w icz , nad ryw alam i swem i zw ycięstw o od­
niósł,  w p ły w a ły  jednakże na m ianow anie  
jego i polityczne względy. Pan Thiers chciał 
b o w ie m  w ś ró d  obecnych okoliczności profes- 
sorem  literatury sławiańskiei m ianow ać  r e ­
prezentanta  narodow ośc i ,  która z Bossyą 
rozbra t z ro b i ła , głośnego nieprzyjaciela Ros- 
syi. Polityka Pana  Thiersa  jest teraz odgra­
żająca a z tego stanowiska i ten krok tłóma- 
czyć trzeba.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn. 7. Październ.

(Gaz. Powsz.)  — Dnia 8. Lipca 1841. koń­
czy się traktat w  Hunkiar-Skelessi. Zaraz po 
ogłoszeniu tu traktatu poczw órnego  p rzym ie­
rza przyszło między Lordem  Ponsonbym z je­
dnej,  a Panem T it to w em  i Fortą z drugiej 
s trony , do ro z p ra w  o n o w y c h  stósunkach, 
i w niesiono  pytan ie , czyli w śró d  obecnych 
okoliczności traktat w  Hunkiar-Skelessi jest je­
szcze obow iązu jący , a jeżeliby się rzecz tak 
mieć m iała, czyli go Rossya po up ływ ie  te r ­
minu ponow ić  zamyśla. Rów nocześn ie  nara­
dzano się nad miejscem jednem w  artykule 4 
traktatu l ipcow ego, op iew ającego , iż Porta  
niezmiennie postanowiła  nie w puszczać ża­
dnego zagranicznego okrętu  w ojennego  do 
cieśniny, z w yłączeniem  przewidzianego tam ­
że przypadku i dopóki Porta  p o k o j u  używa. 
D osłow nie  b o w ie m  okazuje to miejsce, że 
yy czasie w o jn y  służyłoby Porcie p ra w o  w pu-



1567

szczenią  zag ran iczne j  jakićj f lo tty  n a  jednę
z d w ó c h  cieśnin. T o  zdaje się także zgadzać 
z z w y c z a je m ,  k tó ry  n a w e t  w  czasie poko ju  
w ła d z y  K o n s ta n ty n o p o la  p r a w a  tego nieza- 
p rzecza .  W y c h o d z o n o  b o w ie m  z tej zasady, 
źe r ó w n i e  H e llespon t i m o r z e  M a rm o r a ,  jak 
B o s fo r  i m o r z e  C z a rn e  są w łasn o śc ią  P o r ty ,  
a za te m  ta  n iemi w e d łu g  u p o d o b an ia  r o z r z ą ­
dzać  m oże. O d  kilku lat p rzec ież  zasadę ta ­
k o w ą  całk iem  zm ie n io n o ,  a p ro to k ó ł ,  n a le ­
żący  do  t rak ta tu  z d. 15. L ipca i tegoż sam ego 
dnia  podp isany ,  u s ta n o w i ł  n o w ą  w  tej m ie rze  
zasadę ,  w  m m  b o w i e m  zastrzega sobie S u łtan  
p r a w o  w y d a w a n i a  f i rm a n ó w  do  p rze jazdu  
dla lekkich s ta tk ó w  w o je n n y c h ,  u ż y w a n y c h  
do  p rz e w o ż e n ia  l i s tó w  poselskich. Z tego 
w y ją tk o w e g o  zastrzeżen ia  w y n i k a , i w  w s p o ­
m n ia n y m  p ro to k ó le  także w y ra ź n ie  p o w i e ­
d z ia n o ,   ̂ze S u ltan  n ie będz ie  się w  p rz y sz ło ­
ści u w a ż a ł  za u p o w a ż n io n e g o  do  d o w o ln e g o  
po zw a lan ia  na p rze jazd  o b cy c h  o k r ę tó w  w o ­
je n n y ch  p rzez  D a r d a n e l l e , p ró c z  w y m ie n io ­
nego  p rzypadku .  Je s t  to  za te m  n o w a  zasada 
dla p r a w a  n a r o d ó w ,  k tó ra  je d n ak  z p r z y ­
to c z o n y m  p o w y ż e j  tex tem  sam ego  trak ta tu ,  
ta m  n a w e t ,  gdzie casus belli  w y ją tk u  d o z w a ­
la , w  sprzecznośc i  zo s taw a ć  się zdaje. T o  
tedy  podało  p o w ó d  do zob o p ó in y ch  w y jaśn ień ,  
k tó re  jednak  w szys tk ie  za n ieskończone  u w a ­
żać należy. D la tego też r ó w n i e  L o rd  P o n -  
s o n b y ,  jak P a n  T i t t o w  udali się do  s w y c h  
r z ą d ó w  z ró żn e m i zap y ta n iam i,  w  skutek  k tó ­
r y c h  o d b y ło  się w  L o n d y n ie  kilka o b ra d  m ię ­
d zy  S chekibem  E fe n d im ,  B a ro n e m  B ru n n o -  
w e m  a L o r d e m  P a lm e rs to n em .  N ie d a w n o  
te m u  o trzym ali  d w a j  w sp o m n ia n i  P o s ło w ie  
in s trukcye  od s w y c h  d w o r ó w ,  w  skutek  k tó ­
r y c h  P a n  T i t t o w  z rzek ł się u roczyście  w  im ie­
n iu  Rossyi p o n o w ie n ia  t rak ta tu  w  H unk iar-  
Skelessi,  p o n ie w a ż  gab in e t  pe te rsbursk i  p y ta ­
n ie  o D ardane llach  i B osfo rze  za ca łk iem  przez  
t r a k ta t  z dn. 15. L ipca ro zs trz y g n ię te  uw aża.  
W z a j e m n e  o św ia d cz en ie  Porty* na  tern się za­
sa d z a ło ,  iż p rzy ję ła  na siebie o b o w ią z e k  s ta ­
ran ia  się o ca łkow itą  o b ro n ę  tych  cieśnin. T o  
d o w o d z i , n a w ia s o w o  m ó w ią c ,  że w szy s tk ie  
d y p lo m a ty c zn e  zabiegi Kossyi p o d  W zględem  
.oosłoru  jedyn ie  ty lko b ez p ie cz eń s tw o  w ł a ­
snego  k raju  w  p o łu d n io w e j  s t ro n ie  na  celu 

i ^ rze c? ta ztr,usi do  m ilczenia w s z y s t ­
k ich ,  k tó rzy  ciągle Rossyą o chęć n o w y c h  za 
b o r o w ,  na p o łu d n iu  obw in ia ją .  D o w o d z i  to  
da le j ,  ze py tan ie  o c ieśninach n ie d a w n o  te m u  
W L o n d y n ie  za ła tw ić  m usiano . S p o só b  je ­
d n ak ż e ,  w  jaki za chodzące  tu  p o d  w z g lę d e m  
■wpuszczania o k r ę tó w  t ru d n o śc i  u p rz ą tn io n o  
h ie  jest m i do tąd  w ia d o m y .  N a  te ra z  d o sy ć ’ 
że i r ze cz  tę  osta tecznie z a ła tw io n o .

S p r a w y  syryjskie  przyb ie ra ją  nareszc ie  Do­
s tać ,  k tó ra  ani na c h w i l ę  o szczerych  i n ie z a ­
c h w ia n y c h  za m ia ra ch  m o c a r s tw ,  aby p r a w n y  
p o rzą d ek  rzeczy  na  W s ch o d z ie  p r z y w r ó c i /  
dek r nle, d o z w a ,a - U c h w a lo n o  n o w y  śro^d ek  , ten  bez 0 p 0 p rze sze d ł  p odan' 0  b
W iem  py tan ie ,  jakby sobie flotta s p rz y m ie rz e ń ­
c ó w  postąp ić  m ia ła  w  raz ie ,  gdyby  francuzkie  
o k rę ty  'w o je n n e  do k tó re g o k o lw ie k  egipskiego 
lub  syryjskiego p o r tu  z a w in ą ć  chc ia ły  U c h w a ­
ła o p ie w a :  w  t a k i m  r a z i e  n a l e ż y  i m  
T ' * b r o n i ć  w s t ę p u ,  b o  inaczej b lokada by- 
a y  bezskuteczna.  J e s t  to  n a d e r  w a ż n y  p rz y ­

p a d e k ,  k tó ry  na jp rędze j  m ó g łb y  s ta rc ie  się
-frrancyg za sobą pociągnąć,
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Rozm aite wiadomości.
Z  P o z n a n i a  " T y g o d n ik a  li terackiego"

w y s z e d ł  J \§  4 5 .; z a w ie r a :  B e rn a rd in  de  S t.  
1' i e r r e ,  p rz e z  L. S iem ieńsk iego  (ciąg dalszy.) 
— P o c z ą te k  z im y ,  poezya  p rz e z  J .  N. J a ś -  
kow sk iego  —  W s p o m n ie n ia  p i s a rz ó w  d a ­
w n y c h  ( K a s p e r  M ia s k o w s k i ) ,  p rz e z  W  A. 
M acie jow skiego . — P rz y g o d a  pod różn ika ,
p o w ie ś ć  L. S iem ieńsk iego  ( c ią g  d a lszy )  __
K ry ty k a  n a jnow szego  dzieła T r e n to w s k ie g o  • 
" V o r s tu d ie n  z u r  W issensc l ia f t  d e r  N a t u r * ’ 
p rze z  K . L ibe lta  (ciąg  dalszy). ’

“ O rę d o w n ik a  naukowego** w y s z e d ł  N r  
6 1 z a w ie r a :  W ie c z ó r  w  C z a rn y m  - Iesie! 
o b raz ek  p. K raszew sk iego .  O  zasadach  w y ­
c h o w a n ia  po  szkołach w y ż s z y c h  p rz e z  H. C 
( c ią g  dalszy). K ry ty k a  l i te ra tu ry  M ichała  
U  iszniewskiego. N o w in y  l i terack ie : Biblio- 
teka W a rsza w sk a .

( Z  R o z m  L w ó w . ) - P  r  o c e s P a n i L  a fa  r g e .  
( D .  c.) „ V \y o b r a ź  sob ie  w p a n i  coś, co n ie 
m a  arii d r z w i ,  ani o k ien ,  ani k rzeseł,  s ło w e m  
co s ,  co nie m a  nic , a przecież  jest n a jw y g o -  
dm e jszćm  poh iieszkan iem  w  L im uzynie .  Żyję 
te raz  p o d o b n ie  jak  R ob in so n  na w y s p ie ,  a je­
żeli łza zakręci się w  m e m  o k u ,  że  tak  s a m o ­
tną na puszczy je s tem , w te d y  p rz y c h o d z ą  m i 
na m yśl  lube osoby ,  w te d y  spieszę na  p r z e ­
chadzkę  ś ród  sw o b o d n e j  n a tu ry  i r ad u ję  się 
p o n ie w a ż  tu  w szys lko  b e z p o ś re d n io  z b o sk i l i  
ręki p rzychodz i .  K a ro l  zgadza  się zupe łn ie  
z m y m  sposobem  m y ś le n ia , jes t to  m ą ż ,  k tó ry  
p o d  c h r o p a w ą  skorupą p ię k n e  z ia rno  u k r y w a j  
VV końcu  listu w yg łasza  te  p e łn e  znaczenia 
s ło w a :  "Zycie jest w a ż n ą  c h w i lą  d o św ia d cz e ­
n ia ,  a ja  b io rę  sobie za g o d ło :  C z y ń  t o ,  c o ś  
p o w i n n a  1 z n o ś  c h o ć b y  n a j g o r s z e . "  
Laillet :  "P o jm u jec ie*  te ra z  w p a n o w i e  pan ią  
Lafarge i jćj p o ło ż en ie  w  G la n d ie r?  i czy l i i



nie m a m  s łusznośc i ,  gdy  p o w i e m ,  źe list z 
dnia 15. jest z b i ty m ,  u n ie w a ż n i o n y m ?  Li st ,  w  
k tó r ym  się ona już na p r z ó d  ( jak to o s k a r ż e ­
nie u t r zy m uj e )  na p a n u  Lafa rge zabó jczego  
za m a ch u  dopuśc i ł a ,  upada n ieod woł a ln ie  i nie 
m a  już  mo cy  mieszania się do niniejszego p r o ­
cesu.  Na d om ia r  p y ta m się j e szcze ,  o jakieź- 
to  zapy tanie tu  chodz i?  Z początku nie mia ła  
zb ro dn i a  irinej p o b u d k i ,  |ak tylko t e s t ament  
i paten t  na p r zy w i le j  w y n a l a z k u ,  t eraz  do ła­
k o m s t w a  w s t r ę t  i n i e naw iść  dodają.  W s t ą ­
pi łaś ta n iewias ta  d o b r o w o l n i e ,  bez w s z e l ­
kiego pods tę pu  z p an e m  Lafarge w  z w ią ze k  
małżeńsk i?  Życzę sobie ,  by  ten z w ią z e k  krok 
w  k rok ś ledzono i m o gę  w p a n o m  w  tym za ­
mia rze  wsze lk iego ro dza ju  listy i d o k u m e n ty  
p r z e d ł o ż y ć ;  zawie ra ją  o n e  jasne d o w o d y ,  że 
m a ł ż e ń s t w o  p a ń s t w a  Lafarge by ło  szczęśli- 
w e m ,  za spó lne m p r z y z w o l e n i e m  z a w a r te  i 
nie zna ło takich ub ocz ny ch  w z g l ę d ó w ,  na 
k tó r y c h b y  się sys tem oskarżenia móg ł  oprzeć ."  
Dla  nadania większej  w ag i  t emu  tw ie rdz en i u ,  
p r ze czy ta ł  Pail let  list pani  Lafa rge  do  pani 
t i a r a t ,  k t rtry  dnia 2. W rz eś n i a  pisała i w  k t ó ­
r y m  z n o w u  sw eg o  Karola ca łk iem jako jednę 
duszę i j edno serce z nią s t a n ow ią c eg o  o p i s u ­
je;  w  k tó r ym  z n o w u  w s p o m i n a  o d o b r ć m  
przy jęciu  w  T u l l e ,  źe siostra Odi lon  Rarota,  
by ła  dla niej ba rd zo  u p r z e jm ą ,  że ją w ys z c z e ­
góln ia ł a ,  p o d e j m o w a ł a ,  że jej mą ż  i cała r o ­
dzina b a r dz o  się tern pysznią i za szczęś l iwych  
pocz y tu ją ,  że )ą s w y m  an io łem s t różem na­
z w a l i ;  że na cześć jej w  U ze rc he s  bal  w y p r a ­
w i o n o ,  że dzisiai do  Gl and ie r  w r ó c i ł a  i jest 
jakby o c z a r o w a n a  i t. d. Lai llet  nie przestaj e 
l istami n a d a w a ć  w a g i  sw ojć i  m o w i e :  » W y -

f iadki« p o w i a d a ,  „ idą w  k rok  z d a t ą “ , i czyta 
ist pani  Lafarge do  Anglika E l m o r e ,  w  k t ó ­

r y m  z n o w u  ten sam stan umys łu  pan u je ;  „Ch o­
ciaż je.>tem z a m ę ż n ą ,  b a r d z o  sz cz ęś l iw ą ,  u- 
wieibiar ią  i u b ó s t w i a n ą ,  przecież nie z r ze kam  
się p r a w  d a w n e j  moje i  przyjaźni .  Niegdyś 
s t awia l i śmy  zamki  w  p o w i e t r z u , 4 t eraz  m a m  
za me k  w  L im u z y n ie ;  oczeku ję  w p a n a  z utę
s k n i e n i e m .  Je żdż ę  tu  często w ie r z c h e m ,
chociaż leszcze nie m a m  w ła s n e g o  konia.  O-  
czekuię w p a n a ,  byś  s w e m i  ^wiadomościami 
m o je m u  w y b o r o w i  p r z e w o d n i c z y ł  l \ a sa  ko­
ni l imuzyńsk i rh  jest p i ę kn a ,  a szczególnie j  
dzielna ,  ma  nogi  m o c n e ,  bez czego w  okol icy 
ma jące j  tak złe d rog i ,  zupełnie  się obej ść nie 
m o ź na .“  — Nas tępu je  list pani  Lafa rge  do  pani  
G ara t  z miesą.  a Paźdz ie rn ika  w  k tó r ym  tak się 
w y r a ż a :  „ K a ro l  d a r o w a ł  mi  s iw e g o  srokacza,  
ziści ło się m o je  m arz en i e  od lat dziesięciu!  — 
Dziękuję Rogu z całego se rca ,  źe mi  dając 
K a r o l a ,  n o w y  ś w ia t  dla innie o t w o r z y ł .  — 
S łu d z y  moi  choc iaż nie wy b o r n i ,  j edn ak  są

g or l iw i ,  w e s e l i  i skromni .  K le m e n ty n a  jest  
doskona ła d z i e w c z y n a ,  k tó ra  por zą d n ie  p r a ­
cu j e ,  p r a w d a  źe o wszys tk iem za pom ina ;  ale 
bez  szemran ia  z n o w u  ria s w o je  miejsce kła­
dzie i bez  k r zy w ie n ia  w y  łajać się daje.“ Pail- 
fet :  „ O n a  dziękuje Rogu za K a r o la :  słysze­
liście w p a n o w i e ?  T ak ą  była w  miesiącu P a ­
ździerniku.  K tó ż  się ośmiel i ł  p o w i e d z i e ć ,  źe 
t °  m e  by ły  p r a w d z i w e  uczucia ,  że to jest  
tylko o b ł u d ą ,  p rzez  p ó ł  roku  t r w a ją cą  ob ł udą!  
W o b c h o dz en i u  się z m ę ż e m ,  w  cod z ie n ne m 
pożyciu  i w  p ieszczotach  mo ź na by  to jeszcze 
w  p e w n y m  s topniu  p r zy pu śc ić ,  ale w  kore-  
spondency i  z inne mi  osob am i ,  bez  p r zy m us u ,  
bez  ko rzyśc i ,  jodynie tylko ze szcze rego  za ­
m i ł o w a n ia  obłudy. . .  n ie ,  tego p rzypuśc ić nie 
m oż n a . “ O b r o ń c a  p rzy tacza  p o te m  list z dnia 
22. g r u d n i a ,  k tó ry  pani  Lafa rge  do pana  de 
Nasunę,  za rządz cy  l a s ó w  k o r o n n y c h  pisa ła ,  a 
m ia n o w ic i e  dla uzyskania p r z y w i l e ju ,  o k tó r y  
się Lafa rge w  Paryżu  starał.  Pros i  go ona,  
aby się czynn ie  zajął  s p r a w ą  jej m ę ż a ;  źe dla 
ro zp oz na n ia  w y na la zk u  pana Lafarge,  komi -  
syja się zg romadz ić  mus i ;  im p rędzćj  w i ę c  
P,a [\. . .*asuDe tę r zecz p rzysp ieszy ,  tern r y ­
chlej jej mąż  do d o m u  w r ó c i ;  p o te m  w y ­
ch w a la  po łożen ie  ma  ętności  Glandi t- r ;  w ie lb i  
p r z y w ią z a n i e  i p r a c o w i to ść  s w e g o  małżonka,  
s tarającego się uzb ie rać  dla nićj znacz ny  m a ­
jątek i t. d.  ̂ Laillet :  „ J a k i m  był  małżeński  s to­
sunek  o b z s fo w a n e j  w  mies iącu  Lis topadzie 
1839;  taką b y ła ,  nie mogę  już po w ied z i eć  jej 
k o r es po n de n cy ia ,  lecz ona sama.  W p a n o w i e  
widz i c ie ,  iz iist z dnia 25. S ie rpn ia  daleko  za 
nam i  jest po su n ię ty ;  a źe w  o b ź a l o w a n i u  
w sz y s tk o  się na tym liście op ie ra ,  zamyś l i ł em 
w i ę c  s t a w ić  w p a n o m  niezbi ty d o w ó d ,  źe po 
tym liście szczery zw ią ze k  małżeński  i t r w a ł a  
zgoda  nastąpi ła.  P o w i e d z i a n o  wrp a n o m  o 
w y p a d k u  w  U ze rc h e s ,  w y p a d k u ,  k tó r y  na 
p i e r w s z y  rzu t  oka okazuje się z n o w u ,  jako 
n o w e  has ło do o b ź a ł o w a n i a ;  w y p a d e k  ten 
zda rzy ł  się po o w y m  ba lu,  o k tó r y m  w  je­
dnymi z p r ze czy ta nyc h  już l i s tów  jest w z m i a n ­
ka;  pani  Lafarge by ła  z n u ż o n a ,  w y z n a c z o n o  
dla niej pokój  sypia lny i d r z w i  na klucz zam-  
knię o. L a f a r g e  w  nocy s z a m p a n e m  u p o jo ­
ny. . ..“ A d w o k a t  g e n e r a l n y : „Nie  by ło  to  po 
ba lu ,  ale p rzed  ba lem i“ ( D a l ,  ciąg nast.)

W środę dnia 4. L is topada w i e c z o r e m  o go­
dzinie 7*nej w  hote lu  h a s k i m  szósty k o n c e r t  
t o w a r z y s t w a  f i  I h a r m o  n i c z  n e g o .

1. H a y d n a  symfon ia  z R dur.
2. AJ cz a r ta  u w e r tu r a  do  o p e ry :  F le t  c z a ­

rodziejski.
3. Re e t hov ena  c z w a r t a  symfonia  z B  dur .

B i l e t ó w  p o  20 sgr .  dos tać moi r i a  w  kasie.


